
P o  przeczytaniu oddaj drugiemu.

S Z A N I E C
Nie dbaj o to żeś w  ciężkie kajdany się dostał,
Gdy lud rzekł — chce być w<>lny — zaw sze wolnym  został.

(gen. Jasński 1790 r.).

Dwutygodnik pośw ięcony sprawom Polski w  niewoli.

Rok V. W arszaw a 4 sierpnia 1943 r. Nr. 10 (101).

CZY TO JUŻ WSZYSTKO?
Dokonało -się. Przebrzmiały echa pieśni i modlitw żałobnych nad 

snoigiła Wodza i Sługi Narodu. iNa ikrótki czas — zanim wróci do swej 
rodzonej — legł w ziemi brytyjskiej. Nie pierwszy to raz wieźć będziemy 
■do Ojczyzny prochy naszych Wielkich Zmarłych. Taki już jest nasz los. 
los narodu tułaczy — nawet po śmierci; narodu, z którego dzieci niemal 
każde może o sobie powtórzyć za poeta:

Że nie wiem, -gdzie się w mogiłę położę —
Smutno mii, -Boże!

Warunki-, w  -jakich obecnie wydajemy nasze pismo nie pozwoliły 
nam w -cz-asie gdy jeszcze trwały uroczystości pogrzebowe w Anglji, 
podać Czytelnikom naszym -krótkiego -choćby życiorysu i przeglądu dzia­
łalności poległego Szefa -Rządu i Wodza Nacze-lbego, -od chwili Jego wy­
stąpienia na scenie dziejowej, do chwili tragicznego -z ni-ej zejścia. Zrot- 
billi to za nas inni, z pewnością nie gorzej niż my. Pomimo to -umieszcza­
my ite -dane biograficzne, bo najpierw nie do każdego Polaka, umiejącego, 
czytać, docierają pisma podziemne- i nadmiaru niema tu nigdy, a  powtó- 
re — to co było, to jeszcze nie wszystko...

20 maja 1943 r. minęło 62 lata od -dnia, gdy przyszedł na świat 
S. P. Władysław Eugeniusz Sikorski. -Urodził się w Tuszewi-e -Narodo­
wym, osadzie, połażonej w pobliżu Sandomierza, lecz już -po- drugiej 
stronie Wisły, -a -jest -t-o zakątek Kraju, uważany za kolebkę mowy pol­
skiej, gdzie -lud mów-i -językiem -najczystszym, najbardziej zbliżonym do 
współczesnego języka literackiego. Pochodził ze sfery drobnego, nieza­
możnego ziemiaństwa, to też głównie ,o własnych siłach -ukończył chlub­
nie szkołę średnią i -Politechnikę -lwowską, -skąd wyszedł z dyplomem 
Inżyniera komunikacji lądowej i wodnej. Ja-k ni-em-al wszystka ówczesna 
młodzież, sama -torująca sobie drogę w życiu, był radykałem i „postę­
powcem", a miepirizielciilętirfe zdolności! odra-zu zapewniły mu wybitne miej­
sce w-e -lwowskim ruc-h-u politycznym -i- -społecznym. M. in. był prezesem 
Bratniej ^Pomocy na Politechnice; był — obok So-snkowskiego — jednym 
z twórców Związku Wal-ki -Czynnej; był leaderem Stronnictwa Postępo­
wego we Lwowie- i szeregu pomniejszych storwa-rzyszeń młodzieży. 
Wszystek _ czas w-olny od zajęć -zawodowych (,regula-cija Wisły z  ramie­
nia galicyjskiego Wydz Krajowego) po-święcał z zapałem pracy w -organi-
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zacjach- w o i sik ow o -poli tycznych, od których wówczas roiło sie w „Ga­
licji". Na krótka przed 1 wojną światową ożenił sie z p. Heleną Zubczew- 
iską. Jedynie dziecko Z tego małżeństwa^ córka Zofia, zginęła razem 
z  Ojcem.

Zaraz po wybuchu wojny wstępuje do Legionów, poczerń, ze 
'względu ma swe zdolności i wyrobienie polityczne powołany zostaje na 
stanowisko Szefa Departamentu Wojskowego w krakowskim N. K. N. 
Już iod drugiej połowy roku 1916 zaznacza się antagonizm między Si­
korskim, Szefem Depart. Wojsk. N. K. N„ a brygadje-reim Piłsudskim. Si­
korski 'dążył 'do włączenia w kadry Legionów -oficerów polskich z armji 
austry-jackiiaj, zaś: Piłsudski — przeciwstawiał się temu kategorycznie. 
W walce tej słuszność była poi stronie Sikorskiego i N. K. N., gdyż i pre- 
stige ii wartość bojowa oddziałów legionowych znaczmieby wzr-osła po 
Włączeniu oficerów — Polaków z -armji austryjackiej, ale Piłsudski oba­
wiał się, że wówczas jeg-o Własne skromne szanse ma dowództwo- w Le­
gionach mogą -spaść -do zera, zważywszy, że mogli -się tam znaleźć i ge­
nerałowie, podczas gdy om był tylko brygadj-eram... Dalsze zaostrzenie 
antagonizmu p,rzyini-osła sprawa przysięgi w „Wehrmachcie". Piłsudski 
wówczas już. w dymisji, wszczął gwałtowną akcję przeciwko: 'rocie przy­
sięgi, zaproponowanej pirzez -Bes-elena, -a uwłaczającej rzekomo na-szej 
godności narodowej, eh-oć sam bryigadje-r i wszys-cy 'jego podwładni 
znacznie gorszą przysięgę złożyli na początku w-o-jny. Za- Piłsudskim 
poszedł pewien -odłam legionistów, natomiast inni, z Sikorskim, Hallerem 
i Kukielem na czele, przysięgę złożyli i w -szeregach pozostali:. Prawdzi­
wym jednak, cierniem utkwił Sikorski w s-erou Piłsudskiego w r. 1920, 
gdy otrzymawszy najbardziej -ryzykowne i -niebezpieczne zadanie- — -ata­
kowania ma półn-o-c od Modlina XV armji sowieckiej, raietylkoi świetnie 
wykonał to zad-anie, -lecz zrobił więcej, -gdyż to -om właściwie wygrał 
„bitwę warszawską" (sprawozdania francuskie przypisują tę zasługę 
głównie Sikorskiemu, wymieniając poza nim, jako diruigi-ega tryumfatora, 
gen, Hallera oraz oceniając -ofensywę, prowadzoną przez Piłsudskiego 
z nad Wieprza), jako zadanfile najłatwiejsze). Tego mi-e mógł strawić za­
zdrosny o- władzę, sławę i popularność Piłsudski i p-ostanowił zapłacić za 
to Sikorskiemu przy najbliższej -okazji. Jeszcze w trakcie kampanji, zwy­
cięski wódz V arm-jł zostaje odwołany i przerzucony d-o- Żarno jsz-czyzmy, 
przeciwko- Bu-dziennemu, na -czele III armji. Ale i tu gen. Sikorski szybko 
śł sprawnie wypiera dwakroć liczniejszą armję Budzie-ninego za Bug. Za­
wiść rosła...

1 - Poi zabójstwie Narutowicza Sikorski zostaje premierem i min., 
spr. wewft Uspakaja kraj, miei uciekając się do- ulubionej przez Piłsudskie­
go so-l-dateski, przy ścisłem przestrzeganiu metod parlamentarnych. Uzys­
kuje talkżei uznanie granic wschodnich w radzie 'ambasadorów. P-r-zez 2 lata. 
prawie-, w gabinecie Władysława 'Grabskiego, je-st ministrem spraw woj­
skowych, p-rzyczem znów wchodzi w konflikt z Piłsudskim z p-o-wo-dn róż­
nicy zapatrywań na organizację najwyższych władz wojskowych. Za to 
zostaj-e usunięty ze stolicy i 'wysłany do Lw-owa, jako- d-ca Ofcr. korpusu 
(1925 -r.) W zamachu majowym udziału nie wziął, zachowując „neutral­
ność" -głównie -dlatego-, że pr-awo-wity -rząd nie umiał zwró-cić sie do niego 
z-rozkazem ruszenia, na Warszawę. Zresztą, musiałby iść -chyba „komuni­
kiem , fo.o kotlej-e strajkowały. Za „neutralność" został zwolniony ze wszy­
stkich stanowisk w _wojsku i, jako „bezrobotny generał1** pozostawał bez 
przydziału 12 lad, aż -dlo wybuchu wojny -obe-cniej. Nawet podczas działań 
wojennych, po 1 września 1939 -r., nie znaleziono dla niego żadnej -funkcji...

O tym okresie, p. min. -obrony narodowej, -gen. Kukie-l, o 4 lata 
mlł-od-szy od swego- przyjaciela, ig-en. Sikorskiego, -świeżo wygłosili prziez 
radj-o „W-spomnii-enda", bardzo- ostrożnie i „wymijające", z których przytar 
czarny urywek następujący:

,,U ischyłku 1925 -r. gen1. Sikorski odsze-dił od steru... Po -dalszych



jyam fałach utracił możność ndrmafoaj pracy wojskowej. Żył dalej myślą 
o służbie dla Ojczyzny, o jej bezpieczeństwie i obronie. Spędź M ten dłu® 
■okres na istudlach w Paryżu, śledząc dorobek obcy i śledząc bies spraw 
europejskich. 1 izmów .skromny, studencki prawie hotelik paryski: ; długie 
przechadzki po paryskim bruku i ciągła, niezmordowana praca myśli twór­
czej, nieustanna, czynna, troska o Polskę. Już się piętrzą zewnętrzne i wew­
nętrzne niebezpieczeństwa, już widzi Sikorski jakoby clenie tysięcy wro­
gich samolotów nad swą Ojczyzną, już słyszy warkot tysięcy czołgow. 
Nieustannie ostrzega. Ostrzega przed tem, co się ■zarysowuje w układzie 
sil politycznych. Ostrzega przed narastającym olbrzymim potencjałem wo­
jennym wrogów, przed możliwem zaskoczeniem formami nowej wojny 
totalnej. (Zagadnienia wojny i polityki zrastają sie dla niego w jedno. ,Od 
jednych i drugich myśli mie jest w stanie oderwać. Tak powstają ■jego nie­
zliczone artykuły, jego książki11.

Gen. Kulkiel nie wymienia tych książek, tu zatem uzupełniany jego 
wspomnienia, nie mamy bowiem zbyt wielu pisarzy i' pism wojenno - po­
litycznych, zwłaszcza takiej miary. Już w roku 1012 ogłosił drukiem m. in.: 
„Regulamin musztry i elementarną taktykę piechoty11. W roku 1923 uką- 
zuiją się książki: ^Organizacja najwyższych władz, wojskowych w Polsce11 
a „O polska politykę państwową11 (za te dwie książki pitsudczyzna skazała. 
Go w parę lat później na bez termin owe „bezrobccile11 w wojsku). Z wy­
danych w Polsce w roku 1924 zanotować należy świetnie opracowane: 
,,Polesie, .jako węzeł strategiczny wschodniego frontu11. We Francji wresz­
cie wyszły w troku J928: „Nad Wisłą i Wtorą11, trzy wydlania. oraz „Kam­
pania polsko - rosyjska11; w r. 1929: „Ferdynand Foch11; w r. 1930: „Za­
gadnienie pokoju il gra sil politycznych Europy Wschodniej11; w -r. 1931: 
„Polska, i' Francja w przeszłości ii dobie obecnej11; w r. 1934: „Przyszła 
wojna11. iOstatn.a z tych książek zyskała sobie wśród fachowców powszech­
ne uznanie i przeszła, jako podręcznik, do zagranicznych szkól wojskowych. 
Była to; wówczas sensacja, w proroczej jakby wizji opisująca to, na co 
dziś patrzymy właisnemi '.oczami, lub odczuwamy na własnej skórze; przy­
niosła też autorowi rozgłos niemały. Wszędzie, z wyjątkiem — oczywiś­
cie — „spadkobierców marsiz, Piłsudskiego11 w Polsae.

D alej gen. K ukieł mówi-:
„Cisną się wspomnienia, które odpycham:. Dizleń 12 września 1939 r. 

Lwów. Huk dział od strony dworca. Czołgi niemieckie na drogach, Pożary. 
N;a placu Św. Ducha kościół Jezuitów plonie. Wracam z dzielnicy objętej 
watką, dlo chwilowej .kwatery gen, Sikorskiego na ul. Legionów. Przybył 
on tu z Warszawy. Ofiarował tam swe usługi w obronie stolicy, ale do­
wództwo obrony Warszawy było- już zorganizowane. Teraz zaczyna się 
obrona Lwowa. Tu polecono, generałowi udać sie do kwatery naczelnego 
wodza. Wyjeżdża no-a . ■ ,j :,uo .t. już dotrzeć na ziemi polskiej--
do ówczesnego naczelnego wodza11...

Podziwiać ualleży subtelność tonów, z jaką gen. Kulkiel odmalował 
ten niesamowity obrazek, gdy generał! przyjeżdżający po dyspozycje do 
naczelnego wodiza — nie zastaje go już na ziemi, oczywiście, nie na ziemS 
woigóle, lecz tylko na ziemi polskiej...

Cytujemy dalej:
„Na obcej zdemiil gem. Sikorski znów walczy. Widziany go. we Francji 

jako premiera rządu. Właśn-e otrzymał dekret, mianujący .go formalnie 
naczelnym wodzem. Funkcje te pełni już ód ikiilku tygodni. Meldujemy się 
z życzenilamii, które nam więzną w gardle. IZ killfcu stów generała, wzruszo­
nego ijaik i my, bije wiarai, niezłomna pewność zwycięstwa naszej sprawy, 
z którą zespolił się calem jestestwem. Nadchodzą miesiące niestrudzonego, 
wielostronnego-, Syzyfowego wysiłku, pracy wśród piętrzących s e przeci­
wieństw, gdzie jedyną radość, to napływ ocalałego z rozbicia żołnierza, 
toi gotowość bojowa emigrantów polskich we Francji, to narastanie siły 
milmo wszystko i wbrew wszystkiemu, co staje na drodźe, to organizowa-
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fflte pierwszych wielkich ‘jednostek bojiotwych i perspektywa złączenia ich 
już w armję".

,,Dzień 20 czerwca 1940 ir. Z ramienia wodza naczelnego gen. Sosn- 
towsiki kieruj© ewakuacją tych części naszych sil zbrojnych, które jesteś­
my w stanie ściągnąć do portów. Wódz naczelny odleciał] do Londynu, by 
z  premierem Churchillem porozumieć się co do losu naszych sili zbrojnych 
i naszej sprawy. Obiecał, że wróci. Niebardzo wierzymy — pochłoną go 
nowe zadania, wallące sie na jego barki. Ale jest telefon z odległego lot­
niska. Przyleciał. Żąda samochodu. Jest w drodze. Ma policzone godziny, 
aile przyleciał, by sie upewnić, co z transportem, co z różnymi częściami 
wajiska, co i gdzie się koncentruje gdzie ile trzeba statków. Przyleciał, by 
nam powiedzieć, „ . ;V jesteśmy nadal sojusznikiem
niezłomnego narodu brytyjskiego, że marynarka J X  Mości podejmuje 
większą operację dla wydobycia naszych sil zbrojnych"...

Oto świadectwo sędziwego generała, który, choć sarn tylokrotnie 
gnębiony przez piiłsudczyzmę, szykanowany i traktowany jak „jakiś" gen. 
Malczewsk/i, jeśli już nile Zagórski, umila® przecież zdobyć sile (w przedsta­
wieniu spraw .tamtych") na obiektywizm niemal nadludzki. A oto 'jakim 
sykiem żmijowym potrafią przemówić „tamci", gdy nici doskonałe zawią­
zanej iintrygf zaczynają wymykać się im z rąk i pozostaj-e już tylko jado­
wita złość tmamy tu na myślał słynny list b. ambasadora R. P. we Francji, 
ŁulkaiSileiwłoza, fwysitoislolwany ido iP. Prezydenta R. P. w r. 1940, po upadku 
Francji; jest to rodzaj obrzydliwego donosu w stylu trzeciorzędnego 
szpicla 'politycznego):

„Działający bez wiedzy Pana Prezydenta i Mirt Spraw Z a granicz., 
P. A. Zaleskiego, premjer Sikorski udał się dnia 19 czerwca samolotem do 
Londynu i tu złożył na własną rękę rządowi angielskiemu memorandum, 
w fctórem zaproponował utworzenie po stronie sowieckiej z Nudności ziem 
polskich, okupowanych iprzez wojska czerwone, 300.000 armiji polskiej. For­
malnie i merytorycznie rzecz biorąc, gen. Sikorski1, jako premier rządu 
polskiego li naczelny wódz, zgłosił w ten sposób gotowość paktowania z 
wrogiem, z którym Polska jest w stanie wojny"...

„Alby należycie ocenić i zakwalifikować ten czyn gen. Sikorskiego, 
wystarczy pomyśleć o tem, jaka. byłaby jego sytuacja, gdyby 'dowiedziały 
Sie o nim Warszawa, Kraków, Plozinań, Wilno, Łuck. Lwów; oraz wszyscy 
Polacy, którzy cierpią w  sowieckich obozach koncentracyjnych lub iginą w 
kopalniach Sybiru"...

„I cóż z tego, że później Min. Spraw Zagr. poczynił kroki, aby mieć 
pewność że skory dzisiaj do paktowania z 'jednym z naszych wrogów, z 
Rosja Sowiecką, gem. Sikorski nie będzie gotów jutro do paktowania z 
Hitlerem... ii nie uczyni tego za, plecami Pana Prezydenta i Rządu Rzeczy­
pospolitej ?“...

„Wszystko to razem wzięte stwarza obraz talk chaotyczny i nie- 
jaismy, iżie wobec znanych londyńskich propozycja], gem'. Sikorskiego, w sprai- 
wie tworzenia armiji polskiej po stronie sowieckiej, najgorsze przypuszcze­
nia, co do intencji geirn. Sikorskiego, w otkresie mniej więcej od 9 do 21 
czerwca — mogłyby być usprawtedlitwione".

A więc mamy tu mi mniej nii więcej tylko zarzut zdrady głównej, 
poistawiony gen. Sikorskiemu za; konszachty ze Stalinem ii z Hitlerem... 
Przeciw komu? Ano, chyba przeciw Polsce, bo niepodobna przecież spisko­
wać irówniocześnie z bolszewikami przeciw Hitlerowi ,ii z  Hitlerem przeciw 
bolszewikom...

1 pomyśleć tylko, że ludzie, występujący z bredniami tego 'rodzaju, 
mogli być w Polsce przez rządy sanacyjne mianowani ambasadorami!

Ze Pan Prezydent otrzymawszy taką „korespondencję" b. ambasa­
dora. spali# ją jalknajstaranmej, to nie ulega wątpliwości, ale ip. Łulkasiewicz 
nietylko. Prezydentowi posłali taki list, z którego przytoczyliśmy tu zaled­
wie kilka wyjątków, a którego znacznie większa reszta jest nie mniej ja-



dowta List w odipasach rozsizedł sie <ło wszystkich przyiacit pclnycznych 
p. Łukaszewicza, a stamtąd trafił... wszędzie, za,raz po przybycm do krasu. 
Milczano o, nim, ze względu na ś. >p. sen. Sikorskiego. Ozbś można i trzeba 
ujawnić te haniebną tańe,mnitcę Poliszynela, ze względu na sanację, która 
uważając nowego Wodza Naczelnego, gen. Sosnkowskiego. za jednego ze 
„swoich ludzi1', zaciera ręcte i na gwałt szykuje sie do ^powrotu . _

To jeszcze należało powiedzieć po zakończeniu uroczystości po­
grzebowych w Anglji. A skłoniło nas do tego niemądre i nieprzyzwoite sta­
nowisko, jakie wobec tragerji gibrałtarskiej zajął jeden z organów sana­
cyjnych, o czem wzmiankę Znajdą Czytelnicy na tanem miejscu. Zresztą — 
i to jeszcze n.e wszystko...

Cztery są cele, dift których dąży u mas komuna i na które Moskwa 
sie sz-czędzi starań i pieniędzy, łudzi i sprzętu, broni i amunicji. Oto tme:

1) Utrudnienie aprowizacji, zahamowaniie_ transpórtu, zniszczenie
dróg, unieruchomienie przemysłu: ^

2) Waz ech stronna ruina i wytępienie ludności! polskiej, którą 
Niemcy będą palić i mordować masowo za to,_że tę sanną lud­
ność równocześnie grabią i mordują bandy żydowsko - ko- 
itiiunis tyczne \

3) Rozbicie wewnętrznej zwartości Narcdiu Polskiego, pod pozorem 
wailiki klasowej z kapitałem, który u nas zawsze był znikomy, 
a  dziś woigóle nie istnieje;

4) zaskarbienie sobie jeszcze za to wszystko wdzięczności1 bez­
krytycznych mas, którym rzekomą walkę komunistów ze znie­
nawidzonym okupantem wmówi się jako bohaterstwo, nie 
bandytyzm.

Tylko pierwszy z tych celów mógłby mieć jakieś znaczenie dła 
wojsk sowieckich, walczących na Wschodzie, gdyby fovłu zrealizowany. 
Trzy pozostałe są wstęnem d,o wchłonięcia Polski przez Związek Sowiecki.

Rząd polski w Londynie świadomy mac bezpieczeństwa przedwczes­
nego poiwstaniia sprowokowanego przez Berlin, liuib Moskwę, od początku 
wojny wogóle, ai w szczególności od wybuchu wojny niemiecko - sowiec­
kiej, stałe ostrzegał społeczeństwo, polskie w Krają, nakazując trzymanie 
narwó-w na wodzy i zachowane sił na właściwy moment.

Nakaz ten jest zrozumiały. iMy tu w Kraju wiele rzeczy wyczuwa­
my Ile,piej niż emigracja, natomiast wzajemne szanse przeciwników i czas 
ostatecznego! wystąpienia sa łatwiej dostrzegalne w mglistym Londynie, 
niż na przesiąkniętym' oparami krwi terenie okupacji.

Niestety, to co się teraz dzieje w Kraju jest jakimś dziwnym kom­
promisem między jednCm z ostatnich zleceń ś. o. gen. Sikorskiego; „czekać 
rozkazu" i dyrektywą z iMoskwy: „zaczynać natychmiast".

Weźmy nip. aikoje terrory.styczną, prowadzoną w stolicy i na pro­
wincji międzymnemi przez Delegaturę Rządu i Komendę Sił Zbrojnych w 
Kraju. Akcja :tia z dezucieim satysfakcji została .przyjęta przez społeczeń­
stwo polskie, poddane od łat bezkarnemu bestialstwu okupanta. Równo­
czesne jednak, powstałe w kraju organizacje i bandy komunistyczne przy­
stąpiły do zrealizowania wyżej wymienionych czterech punktów s w e g o  
programu. Bandy te w rzadkich tylko wypadkach decydują sie na istotną 
akcje sabotażową i starannie unikają atakowania oddziałów niemieckich. 
Dzięki temu niemieckie władze wojskowe nie mają powodu do ich likwi­
dowania i pozostawiają to władzom polcyjnym. Ma jednak niemieckie woj­
sko powody do zajęcia się terrorem polskim, bo ten jest dla niego szkodli­
wy rzeczywiście, to też naszymi terrorystami „zajmuje się" gorliwie. Ze



swej strony -policja i żandarmeria, w obawie o własna skórę, nile mniej 
starannie unika walki z .bandami, natomiast „.energii,ę“ swą wyładowuje w 
okrutnych rozprawach z bezbronną ludnością polską tych właśnie okolic 
które najczęściej padają ofiara akcji ■rabunkowej foamd ibctezew-takich. Nie 
dziw, że talk dwustronnie ,yt>hraWanyeh“ ludzi ogarnia! rozpacz, zwłaszcza, 
gdy ze strony powółainej do opielk. nad ludmoiścią, nile widzą żadnych po­
ważniejszych prób zaradzenia złu.

Inicjatywa dywersyjna na znacznej przestrzeni gen. gub. znaj­
duje isSe wciąż niestety, w ręku komunistów, a społeczeństwo polskie często 
gulbi nić przewodnią rozgrywających się wypadków, tem bard ziej, że nie­
które polskie organizacje wojskowe na poszczególnych terenach same tra­
cą niekiedy horyzont i niie posiadając wyraźnych instrukcji, wchodzą ,w 
konlakt z bandami i uzgadniają z niemi wzajemną taktykę w stosunku d> 
miejscowych władz okupacyjnych. Wobec takiej tolerancji, watażkowie ko­
munistyczni podsuwają się tuż pod stolicę, w której krążą na ten reinał naj­
dziksze plotki iUirnieijętniifc podtrzymywane przez propagandę komunistycz­
ną, o nadzwyczajnej pomysłowości, nieuchwytności ,a nawet szlachetności 
poszczególnych oddziałów bolszewickich. Ciekawe, że MjigórMwliieij plotki 
te szerzone są przez tych, którzy wrazie zwycięstwa bolszewików — 
pierwsi poszliby pod nóż. Jest w tem sporo plotkarskiego snobizmu, wiele 
dezorientacji politycznej, a najwięcej bezmyślności i bralku charakteru.

■Niewątpliwie poszczególne bain-dy, !k lept Walne ©rzez komunistyczną 
centralę tu i ówdzie szkodzą Niemcom, 'lecz cala robota prowadzona jest 
nie po to, aby pomagać nam. Przeciwnie — na każdym kroku manny dowo­
dy, że dywersja komunistyczna świadomie dąży do wzmożenia nastrojów 
powstańczych, aby zwiększyć ifaść ofiair po stronie polskiej.

Jeśli działalność band komunistycznych, w związku z akcją odwe­
towa Niemców, doprowadzi do wybuchu powstania, cel Sowietów będzie 
osiągnięty. Kraj spłynie krwią, zostanie wyniszczony .materialnie i moral­
nie, zwartość wewnętrzna społeczeństwa ulegnie rozbiciu —, a; to, są prze­
cież 'idealne warunki: dla bolszewizacjd, nawet gdy Moskwa nie zdp'a 
wtargnąć do nas zbrojnie. Nie do- pogardzenia również jest c kolie znoś ć, że 
Polaków zaczną mordować en maiss-e Niemcy, zwolni to bolszewików od 
stosowania operacji: w rodzaju Katynia, który i tak już sporo- ikrwi napsuł 
dyplomacji -s-ow.leckiej. N.iie będą potrzebowali sam8 pozbawiać zanarc-htzo- 
wan-ego i wyludnionego Kraju ośrodków -cpoiru i, myśli polityczne!.

W tych warunkach afccjia polska przeciwko -olku-pant-owil niemiec­
kiemu musi być bardzo ostrożna, by ni-e zboczyć na, manowce i: nie spo­
wodować nieszczęść, które świadomie i celowo produkują komun-lści. Oder­
w anie się od in icjatyw y komunistycznej i szukanie własnych dróg jest tu 
nakazem chwili. I ,dlatego, gdy nasilenie roboty moskiewskiej wzrasta — 
likwidacja -ośrodków 'jej w  drodze akcji czynnej wysuwa się na, plan 
pierwszy.

Pras-a „Szań-ca“ niejednokrotnie wskazywała ma fconiecznciść ,»rzy- 
sitąpieinia do takiej akcji; skutek, jaik dotąd był minimalny. 'Niedawno War­
szawa przeżyta -tragiczną wieść o- setkach rozstrzelanych więźniów poli­
tycznych w związku z zamachem bolszewizmu n,a -oddział S. A. w Alejach 
Ujazdowskich. Podszywając się pod inicjatywę walki* cywilnej, komuniści 
-ramią czy zabijają -kilku podrzędnych zbirów nlleimieckiich. Ofiary komu­
nistów — małe lub żadne, Niemców — aniiko-rne, my niatomiia-st płacimy 
krwila setek dobrych patriotów. Społeczeństw o orientuje się coraz lepiej 
w  tragicznym deficycie dyw ersji komunistycznej, która złośliwie dubluj© 
ł  zniekształca polska akcje likwidowania zbrodniarzy niemieckich, akcję 
podejmowaną niekiedy i niestety, n ietyle z obowiązku patriotycznego ile 
— dla reklamy... (Tak przynajmniej można sądzić z niepotrzebnego r-azgło- 
su, jaki sie tej akcji nadaje).

Czas oclknąć śiię i przystąpić do systematycznej likwidacji- ośrodr
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ków 'dyspozycji komuny iii -dopiero n-a oczyszczonym w ten spoisób terenie 
podjąć planową wailikę z okupantem niemieckim. przedtem (jednak każda 
organizacja polska m-usi zrewidować własne szeregi, tępiąc bezwzględnie 
u siebie 'jawne i ukryte wpływy komunistyczne -i zrywając wszelkie kon­
takty :z langaimilzaejBimi, notorycznie przesiąkniętemi tą zariazą. Takie np. 
.zjawiska, jiak odbijanie w talimej drukarni] utrzymywanej prze-z rząd polski, 
proboilszewiiokiega piśmidła „N-owe Dróg!" — musza zniiknąć, aby nie pro- 
wolkciwaiły i nie dezorientowały społeczeństwa.

Wspólna praca szczerze polskich organizacyj wojskowych i cywil­
nych z pewnością umożliwi nam wyrwanie chwastów bolszewickich 
i oczyszczenie terenu P. P. R„ ^Gwardia Ludowa" i różni czerwoni- ,#ar- 
ityaamcf* musza zniknąć z powierzchni polskiej iziaml (Z pewnciścią niema 
ich tylu, iłu toy-lo- naszych (Oficerów w Katyniu, a prócz- tego -są przecież 
walni, m-a|ją brioń i nikt iim rąk % -tylu wiązać nie będzie; moiga też i wynieść 
się po cichu, byle prędko.

Zatem — -oczyścić teren. Jest już najwyższy czas poi ternu — 
zwłaszcza wobec wieści tniadch-oidzących -z Rzymu...

Po owocach ich poznajcie je...
'Byłio to (wprawdzie już ipr-zed miesiącatn, lecz prawda 1 mądrość 

zawsze są aktualne, a  tu wlaśniie- mamy do -cizyniamia z prawida i- mąd­
rością.

Kto s-obie zachował Nr. 36/181 „Biuletynu 'I-nif armady inego" z dn. 
1 l-ipca ir. b„ -ten, il dteife z satysfakcją przeczyta w artykule „Na- dziiiś i na 
jiut-nó" tafcie oto us-tępy:

Naród nasz, ciężko krwawiący w  wojnie z zaborca, okazuje nie­
pospolita żywotność, znajdując siły na jednoczesne prowadzenie innei 
walki. Walki, jaiką toczy w  łonie samego społeczeństwa, a która ma cha­
rakter czysto ideowy. Toczymy więc dwi.e równoległe walki, kaiżda na 
miarę hi&toryczną.

Mogłoby -się pozornie wydawać, że tego rodzaju sytuacja kryje 
w  sobie niebezpieczeństwo dla dalszego przebiegu i końca wojny, pro­
wadzonej przez nas od 1 września 1939 r. Tak jednak nie jest. Nawet 
bardzo krytyczny rzut oka na kształtowanie sie naszej rzeczywistości 
politycznej naprowadza na stwierdzenia pokrzepiające.

Wyjaśniwszy wzajemny stosunek obu w,alk, „Biuletyn" tak piiisze
'dale j;

Walka ideologiczna jest zjawiskiem korzystnym. Wbrew pozorom, 
jakoby naród przywalony został grobową płyta okupacji, ścieranie sie 
poglądów jest dowodem nie tylko życia lecz i żywotności społeczeństwa. 
Załamywanie więc rąk nad rzekomym rozbiciem narodu li nad „-walką 
partyjną" jest nieporozumieniem. Będący echem przeszłości, również 
przedwczesny jest lęk przed wynaturzeniem walk ideowych. Instynktow­
ne wyczucie racji stanu jest dziś wśród Polaków silniejsze, niż kiedykol­
wiek w  przeszłości.

Walka z wrogiem i walka ideową nie sa ze sobą sprzeczne, i mo­
gą się toczyć równolegle — pod warunkiem, aby nie krzyżowały sie ze 
sobą.

Są to 'rzeczywiście stwierdzenia pokrzepiające", ale to, drobiazg 
woibec stwierdzanlila, idącego tuż za łamltemiii, którego amtor (widoczmie 
przez pomyłkę) nile podkreślił. Za,to my podkreślamy tjłe z aapałiettn:

Mogłoby się  to stać wówczas, gdyby któraś z orjentacyj politycz­
nych zapragnęła utrzymać w  swych rękach swoją własna wojskowa silę 
organizacyjną, celem pewniejszego uzyskania wpływu na ukształtowanie
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sią fKrtltyczne przyszłej Polski. Tego rodzaju skrzyżowanie, będące wy- 
niklem świadomej akcji, byłaby dla państwa i narodu zabójcze.

Są to prawdy araamie od1 wieków, od fe t piilszemy p  iniilch w „Szań­
cu", iii satysfakcję spmawla naim mfić fakt, że wypiawiedzalainia je znów przed 
miesiącem, tocz że uczynili to „Biuletyn Inffioirtaiacyjńy". Ten bowiem organ, 
zasadnicze niechętnie do nas uspoistolhiKMiy, zaledwie Ikillkai miesięcy temu 
płonął ognitem świętego oburzania 1 witeLkim głosem wiola® o sąd nad „war­
chołami", którzy połączyli się w Naaioidloiwe iSiiły Zbrojne. A przecież po- 
łączenie to nie było niiezem fanem, jak właśnie równiolległem prowadze­
niem wałki iidiecioigiiiczineij obok walki z wrogiem!

Goitoiwość .i zdolność podjęcia mai rozkaz Naczelnego Wodza za­
dań najcięższych, połączonych z loflarą życia i krwiil — to walka z wro­
giem; dobór do tego ludzb .dfta których dobro ii 'dfwato' Narodu nile jest 
frazesem bez treści, pokrywaj ąicym interesy i amblilciie Osobiste — to 
wałka ideoilogiiiczna. Jedna niei przeszkadza drugiileij, aalk slliulsznlie i' krze­
piąco stwierdza „Biilui. Inf.“. Prow1aldząci ijediną i drugą równoległe, nie 
wypuściliilśmy i nie wypuścimy własnego mliteoza z własnej dłoni!, by po­
tem patrzeć bezsilnie, jak lilrme ręce z jego lśniącej stali roibiią zardzewia­
ły szmelc.

Dlatego taką radością napełniła nas uznanie naszego stanowiska 
przez obóz, którego organem jest ,.Biuletyn 'Informacyjny" il — może nieco- 
zbyt isurowy — sąd tego orgiaimu o błędach własnego Ctozu. Bo właśnie 
ten obóz dotychczas był jedna ;z „oripnitacyj poltycznych", które praigną 
„utrzymać w swych rękach swioiją własną wojskową sile organizacyjną, 
celem pewniej sizegol uzyskania wpływu na ukształltoiwalnie silę przyszłej 
Polski". Widocznie lobóz postanowił porzucić błędy daty chczaisowe, cze­
go mu szczerze gratulujemy.

Teraz szłoby już tylko o czyny, których na razie nie widzimy, 
aby zadość się stało słowom Pisma: po owocach ich poznajcie je...

Gdy nastąpią i czyny, wówczas na placu pozostu:de już tylko 
jedna ze wspomnianych „orjentaeji politycznych": komuna. Al e to już co­
fanego, to stanowi odcinek walki z wrogiem dla nas wszystkich.

^  DZISIEJSZE TŁO SPRAWY UKRAIŃSKIEJ.

(dokończenie z numeru poprzedniego).

Współpraca polsko - ruska jest realna, -ale po oczyszczeniu terenu 
z ukraińskich chwastów. Be,z tego jakakolwiek ugoida byłaby tylko- pre- 
młorwiamietn wywrotowej dzlałaliniości ukraińskiej i to w chwili, gdy szowi­
niści ukraińscy tnaica na! skutek błędnej polityki grunt pod nogami.

Cóż hardziej bowiem mogłoby rozzuchwalić Ukraińców, -cóż bar­
dziej mbgłoiby zdeprymować Rusinów, niż (obietnice diawame przeż Polaków 
przed wyrwańienn z niwy rusikieij ukraińskiego chwastu?!

Nie wioiln-o pairtji ukraińskiej dawać w stosunku do Rusinów d>o ręM' 
argumentu, że polityka uknafóskaj w stosunku do, Piollski była słuszna, gdyż 
za zdradę ukraińską Polcy plącą hojniej, niż za chęć współpracy ruskiej.

Przegranych szkodnik ów niaileży wykończyć a- nie dawać ilm no­
wej pożywki ze strony tych, których od fet czterdziestu przy wspóldlaiiale 
naijwjiększych wrogów Polski — Niemiec, usiłowali zgnębić.

Domaga się tego zarówno polska jak i ruska racja stanu.
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Sprawa ukraińska- -jest przegrana. Niepodległe państwo ukraińskie a  

zwłaszcza Wielka Ukraina olaaaJy -się jeszcze <rz fikcja, która jak bańka 
mydi-ama pęka na lodz-ch wszystkich.

Stwierdzenie tego faktu jest pożyteczne zairówn-o dla nas Polaków, 
jak ii dla mniejszości! -ruskiej, tenroryzowanej od lat przez; partię ukraińską, 
oraz płatnych -agentów jflSemiiedkłch, a  -obecnie I bolszewickich.

Być m-oże, ż-e- szowiniści) ukraińscy będą usilowal-i -jeszcze raz dragą 
krwawych porachunków uzasadnić -s-woje pnawo do- życia1. Sytu-aicji to już 
nie -zmieinii.

Niezależnie -od- teg-o-, ij-alkie-mi! drogaimi pójdzie myśl polska w_dąże­
niu do ircizwiiąz-airtiia- 'sprawy ws-półżyciilai Polaków z Rusinami, należy silę 
liczyć -z tem, że uwolnimy -się we wspólnym litat-ereśie od ijątirzeń niemiecko- 
luikraińslkic-h.

Dzisiejsze tło -tej sprawy -jest bowiem dla jej rozwiązania wybitnie 
korzystne.

ZŁE OBYCZAJE.

,,Ośrodek >dyspoizycji“ obozu -sanacyjnego-, tak przecież -wyspec­
jalizowany -w kulcie dJa- zmarłych, po z-goiniie ś. p. sen. Sikorskiego — za- 
pcimimiail nie ty-llkn o- kulcie, lecz i o zwykle-j przyzwoito,śoil Bądź oo -bądź 
zigłmąt śmiercią ż-oitin!ie,rską W-ódz -Naczelny i Szef Rządu ((wyższych sra- 
-nowilsk niiie iaaijmioswiał ii Piłsudski) i należato »"ę chyba -c-oś więcej J-ego 
pamięci, niż kilkanaście słów komunikatu -raidljolw-ego o katastrofie p-old 
Gibraltarem. Bo- naj tyle- tylkol zdobył się j-edem z dlwóch głównych ©r-ga- 
nów .yoemitraM1 sanacyjnej, „Tydlziileń*, z d. 7 Ipca,. A i to -jeszcze -uznał 
za ikon-eczm-e „'zneutralizować", umiieszczia-jąc tuż aa, komunikatem arty­
kuł, petem żółci il -jadiu pod adres-eim Zm-artego i jego rządu.

Nie wierny, jialk dafcce szczere byty wspoimnśleniiia poagonne wieiu 
iinmydh plism, -objętych wpływami sanac-jł i mćte kwast-j-aniuij.emy tej szcze- 
rtoŚdi, ale nieiwątlpliiwiile najszczerszą z-e wszystkich była wypowiedź „Ty­
godnik/1...

Nawet pierwszy z- -dwóch głównych organów „central" sanacyj­
nej, „Myśl P)ańsfwiowiaf‘, -nie poszedł w ślady swego zbyt szczere,go ,k-oi- 
legi, ziaahiowiując poprawność, sibowikzująicą wob-eic śmieirci każdego; i 
wszystkich. Szica,eigółiniej, gdy sie i-est spadkobierca człowieka „najwięk­
szego ma przieistrzeni naszych d-ziiiejów". »

Każda cnota musi być szczera, lallie nie ikażdai szczerość Jest raro- 
tą. Grubijaństwio np. też raciż-e -być szfczehe, le-c-z m  icmlotę naogót nile 
uchodżi..

TURCJA.

Z n a m i e n n e  o ś w i a d c z e n i e .  Turecki min. spraw zagranicznych złożył 
dziennikowi „TJlns" oświadczenie, że T urcja  je s t zw iązana z W. B ry tan ją  
ścisłym sojuszem, którego zasięg je s t nieograniczony,

WATYKAN.

R adia  w atykańsk ie  zdem entow ało wiadomości, rozpow szechniane 
przez -men®*- :‘ie -I wł-oislkle- agencie prasowe o, stanowisku Ojca Św„ w 
sprawie toomferd-owania Rzymu. Komunikat watykański zamacza: 1) Do- 
niterjilemja włosski-e twiCrdzą, ż-e- natyc-hmilast po nalocie na Rzym, papież 
wezwał przedstawiciela- dyplomatycznego 'U. 'S. A., -celem wyrażenia mu 
protestu. Wiadomość tai j-esit b-ezpodstawna. 2) Agencje DNB ii Stefami O ś ­

wiadczają, -ż-e papileż miał isię wyra-ziC, że bazylika Św. Wawrzyńca zo­
stała całkowicie zniszczona. Również i ta  wiadomość jest miiepraiwdzdlwą.
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3) Niezgodne z  prawdą jest jakoby 'lotnicy .amerykańscy bombardowali 
rozmyślnie biazyllilkę św. Wawrzyńcai Radio Watykan podkreśla1, że pa­
pież f e t  jwzetajawy, iż piloci amerykańscy nie ohidielił uszkodzić bazyliki. 
W końcu, fcomumilkaft iiozigJlćŚti watykańskiej wyrażial nadzfeiję. że Rzym 
zostanie oglosztony miastem otwarłem.

MOWA ROOSEYELTA.

Prezydent Rooseyelt 'wygłosił w 'dń. 29 o gcriiz 4.30 wg. czasu 
zachodnio - europiejsikii'eigo przemówienie, w którem oświadczył. m. in.: 
„Przed przeszło 18 miesiiąoami powiedziałem nai posiedzeniu Kongresu, że 
Wojnę tę rozpętał miilitiaryzm w Berlinie i Tokio, ale że zakończona zo­
stanie prizez Narody Zjednoczone. Maiszeruia zmasowane, oburzone ludy 
całej ludzkości Jak iomal w Rosji1, talk i my ruszymy .il uderzymy w swój 

,oel ©stateczny. '— Bi&rlim, Tokio, Faszystowski regflme walli się w gruzy. 
Nie mogła: bowiem trwać długo zbójecka organ,ilzaicjlai. Przyczyniła sie do 
tego przewaga z jednoczonych. Potsewaigai w  powietrzu, ma morzu i lądztle. 
Hitler odmówił pomocy MussoHmemu 1 iMiussołiln? zrozumiał, że przegrał 
ii żie zbliża się -godzina kary. Regrne faszysitcwslkil siię iziaitaitniał, ale my 
miłe zmienimy swych warunków. Warunki dla Włoch są takliie same, jak 
dla BerUtaw i UpUdó. Nile będziemy wchodzili w żiadlnie pak ty faszyzm em , 
w żadńe targi. Nlile pozwolimy, aby pozlostal chociaż ślad faszyzmu, wszy­
scy mniszą ibyć uikiairanli. Lud: we Włoszech sam musi obriać formę rządów. 
Rzeczą Włochów będzie ustali en. ile rządów, zgodnych .z zasadami dlemio- 
toratyczinierń: Wolność ,ii równość. Naród włoski, który zioistalt przez swych 
zbrodniczych przywódców wpędzony w niewolę dźwiga się powoliiL. Wolą 
naszą jest uwolnić ten naród i -dlo,prowadzić go do godności człowieczej". 
Następnie prez. Rooseyelt nawiązał do sytuacji} wojieemej mówiąc: „Wojna 
ńia Sy-oyfiS il we Włoszech toczy się dalej. ,Mius!i się toczyć ,f, będzie islię to­
czyła: dopóki naród wtaslkij! nule' zaprzestanie tej bezcelowej Walki. Jeszcze 
więlksae, niż dotychczasowe wialki .są przód naimi. My ■affljtainicd pójdziemy, 
jalk ma Sycyljli do nich. Rozstrzyga silę Wałkia decydująca. Jeże! chodzi 
o Rosję, to pioiłotżyłia onia duże .zasługi, w sprawie sprzymierzonych. Świat 
nigdy nile zapomni bohiaterslklileij watki1 miffiiionów żołnierzy marszałka 
Stalina". '

W ikońcoWej części swej mowy prezydent przeszedł <h zagedmńefi 
powojennych: ..Niamody Zjednioczone zasadniczo uzgodniły program świata 
porwojiemmegoi. Wiemy jednak, że jesizczie nie pora na uzgodnienie poszcze­
gólnych punktów. Najważniejszą rzeczą i jest prowadzić iii wygrać wojnę. 
Nie 'Zatrzymamy śię przed siłą totalizmu. Taka jest wola) każdego obywa­
tela amie:rykań'slkite®o“.

MYŚLI ŻELAZNE.
— Całość zawsze jest w iększa od swej części!, nie ziawszie jednak 

bywa od niej w ażniejsza. Zwykle poświęca) się część 'dla zachowania ca- 
fcśc:, niekiedy trzeba postąpić odwrotnie. Niejednej tnagedji ludzi 1 ludów 
mażnaiby zapobiec przy śclsłam irozróżmiiianliu pojęć Wiletktości ii wagi.

— Jeśli dwa indywidua tej samej natury zespolą is:ę, to tworzą 
one przez siwe, połączenie dmdywktouan trzecie, dwaikroć potężniejsze, niiiż 
klaiżde z nlich osictono. To też ulema nic użyteczniejszego’ dla człowieka, jalk 
zespolony :z, iniilm tony człowiek. Ale ii naodwrót: jeśli dwa podobne indywi­
dua zwalczają się wzajemnie, wówczas dz einolść każdego z nich redukuje 
slię dlo zera, albo i poniżej zera. To też niema niilc szkodliwszego dla czło­
wieka, ,jalk wroigl mu tony człowiek...

— Ktobezbrzeżnie gardzi sobą jest rówmliie głupi ijak ten, co siebie 
uwielbia: beagranfteiniile. Skrajna pokora i skrajntai pycha pochodzą z. ijedne- 
gjoi źródła: ntodostirze®ainiai cztowieka w sobie i w bliźnim.
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— Człowiek wolny iai mądry miajpniiej czasu poświęca myśl-otm o 
śmierci. Wolność bowiem, to największa wartość życia przed śmiercią; 
mądrość, to najwyższa: wartość życia poi śmierci; myśl b  samej śmierci 
psiuje oibie te wartości, iziaJt-ruwiaijąo życie i  przed śmiercią ii ,po śmierci.

— Nienawiść nie może być dobra, nawet gdy jest nienawiścią zła, 
ale i miłość może niie być dobrał jeśli1 jest miłością nawet 'zła.

— Najbardziej bać siilę trzeba takiego tłumu, 'który bać się przestoi. 
Na szczęście, chcąc znów tłum nastraszyć, 'wystarczy stłumić strach przed 
nim.

— Wiara w naukę, to1 taki s:am nonsens, jialk nauka wilary, a jednak 
obie te niedorzeczności' są w powszeohniem użyciu. Wiara to pewność bez 
dowodu, nauka — to dowód baz pewności. Wierzący nie bad/a przedmiotu 
swiai wiary, uezioiny milę wierzy w przedmiot swych badań. Są wprawdzie 
uczeni wierzący, lecz nie nauczają wiary i niie w naukę .wierzą.

— Bezmyśilmile powtarzane hasło: „prawa do pracy dla wszystkich", 
przerodziło siię ni.epoiSitrzerzemiie w duszach mas w zuchwałe ,pdczucle: „pra­
wa: do wszystkiego b©z pracy", rugując jednocześnie z tych dusz skromne 
pcijęcie: .^obowiązku pracy dla Wszystkich".

— Pirawdy dogmatów dbwiodiz-il silę niie analizą logiczną, lecz psy- 
ohiologilczmem porównanlietn ludizi, co te dogmaty wyznają :i db życia swego 
stosują, z ludźmi, którzy .je zwalczają ii gardzą niemi

— lOSedy nastąpi! poigcld zenie religji z nauką i zamknięcie miedo- 
j-żeczimej walk: międizy wiarą a, wiedzą, wszczętej przez ludy germańskie, 
z których wyszli pisarze tacy, jak Buckie i Drapar? — Nie wcześniej, aż 
w dusze najszerszych mais społecznych wprowadzone (zostaną lldeaiły chrześ­
cijańskie, dotąd kierujące życiem tylko jednostek wybranych.

— Kiedy nadejdzie czas, gdy cywilizacja znów tchu nabierze, wy­
leczy swe ramy i znów puśdi sile w drogę? — Stanie sile to wówczas, gdy 
'świat na niowo pojmie głębokie znalezienie, zawarte w pokornej modlitwie, 
której Kościół nauczał, a której wszyscy zapomnieli:

Od .powietrza, głodlu, ognia i wojny, —
Zachowaj nas Panie!

Jeden bowiem Bóg tylko mioże tegci dokonać, a> iwie żadna doktry­
na, -teoria, 'system* czy wynalazek najsprytniejszego chćby „trustu mózgów".

— iRrzeialwmicy domoikrlacji twierdzą, .że zły ito ustrój, W  którym 
dwóch złodlziiieii Więcej znaczy, imilż jeden człowiek uczciwy, na co przeciw­
nicy dyktatury odpowiadają, że .jeszcze -gorszy (jest ustrój, w którym (jeden 
złodziej znaczy więcej, niż całe społeczeństwa... Stąd wniosek, że jeśli 
źle silę -dzieje nai świecie., to przyczynia tkwi nie w demokracji czy w dyk­
taturze, łeciz — w zlilodziej.stWie. Łatwiej jednakże zmieniać wszelkie moż­
liwe ustroje polityczne, miilż ;z. matury ludzkiej usunąć owo ;ztod!zie,jstwio“. 
Jedyną drogę da lega celu _ wskazuje. Kośoiiół Chrystusowy, i allbo świat 
pójdzie po t©j drodze, albo: nigdy nie pozbędzie sie „pcwi-etnza, głodu, ogrtła 
i wojny".

Tajemniczy desant
Komunikat O. K. W. z 21 hm. doniósł, że „pod loisłjoną gęstych 

mgieł, wróg usiłował -w nociy nia 20 lipca lądbwiatć z większymi isilaim'. na 
północno - norweskim brzegu, ;koik> Vaird!cie“ . Próba ta izosta-łia UidaremnHo- 
nia, „wróg" musiał się cofnąć. StyMzjącijia tego 'kotmunikaitu w  pozwoliła 
domyślić się, że bytł toi idieśiant siay-decki, izwłaszazia, że dzileiimiiki lei zasię­
gu ogółno - niemieckim, nile dały do tego faktu żadliiego komentarza. Diab­
ły igo natomiast mmitejsze d-Ziimmilki! inieimliecikiie. „Warischiaueir źeriltung" z 22 
bm. iniaipftsalo1 wręcz, źle ten desant Sowiecki nie jest bynajmniej w Benli- 
oie balgatelHzicwany. Przeciwnie, pannie tam pnziakonanite, że jest on po- 
-cząrtlkiam jaiktiejś większej akajiii. „Ostdieutscber Beóbaditer" z dim. 22 bm.
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dał jeszcze'iwyriaiźniileijszy kiolmemtairiz, Brzmi om: „W mocy na 20 bm zda­
rzył istię wypadek, który początkowo Tob® wralżenSe ograinlfcziomegio' lokal­
nego przedsięwzięcia, lafle który mlclże być, a wiłalściwlie musi być uważa­
my aa wojskową uwerturę do [jakiegoś rwćęlkisizieisoi poisunlilęciila“. Jiaft widać, 
ile komieńtairze nile bagatelizują bymialjimniięij desantu siowicdkileigo w Nor­
wegii. Raldito lamglileilskile pnzieimflcziata tem fakt, prizyniaijmmiilelj dldtąd.

Vaird|oie (jestt (osiadlai rybacka, imająca okoito 3.300 mfleszikiańców. 
Znajduje się tata radiowa stacja nadawcza. Viairidoe położone ijest mad Fior­
dem Vairiamgeir, Iktóreigidi wischioidinii fug dotyka terytorium isioiwfflecfciegio. na 
półwyspie Rybackim, opierając się po dnoidlzie o flilńiski islkrawiek iz portem 
Pefeaimoi. Naid tym fliurdlem. teży też Kiirfetieis, port już Iklkaknoitnlie ostrze­
liwany praez artylerię i lotnictwo angielskie.
Bllai idleisamtu isioiwiieidklileglol wybrany -zostali itialklil punkt, z którego bardzio 
łaltwiô  tmiożnia -udanzyć nie tyilkoi mai Norwegię, ale mai Szwecje i ma Fin­
landię. Sztab sowiileiclki mlie współpracuje ze Sztabem dMlamidkiilm, pilamuje 
om ii wykomiute idlzilateiniila ma wła-smą ręlkę. Mlazienie radia toinidyńsikiiieigo' aia 
tieimialt diesiamfr. sowieckiego w Norweigdii tiruriinlol ijiesit w tych warunkach 
uważać iza at irtoibaltę teigo- diZiŁailamiila sowieckiego. Pozostaje wlieic tytko ta 
miożliilwiolść, że szitaib sOwTeddL.. -spieszy się. Chce ubiec ijlalkileś diziiiaiłiamila 
ammiych airmli alianckich, Czy byliby ttol już początek wyścigu k> Europę? 
Wyścigu międlzy Anglią ii U. IS. A. oraz wisiziys'tlki;miil aliantami ,z jednej 
stromy, a Zw. Sowieckim z dlr.uigilei isitromiy?

Dla cataśoii icblriażu trzeba dioidiać, że fromit fiński jest w dalszym 
ciągu w bezirucbu. 'Nagle ma jego tylacih zaczynają siiie próby desantowe 
sowieckie.

Bieg na przełaj
Tysiąc flialt tirwaijącly „Dramig mlaich Oiśtem“, ipo pmasirwiamiiu linii 

Łaby i zgarlmainiiizlaWiairtóei zdobytych temnóiw siłlowbańskiilch milknął na- kil­
ka wtoków mad Odrą, wisltrzyimialny prlzez plemiioinai polskie.

Gdy ijedlnalk w końcu plot iziaioiteklych walkach — brama miadiodiriziań- 
slka irumięfa ipoidl rn/aporeim germanów — poisiuimętli lani swie zagony na 
wschód >0id Odiry ijiuiż naszym kosztem, geinmamilziując plemiona plcllskfe. 
Dalszy etap piaricijai ma wschód, wotjma loibecmla, toi etap ogarniający już 
caitość ziiem polskich, iz pllanlem ostatecznej Jikwliidlaldjiil miietyllko. państwa, 
lecz i manodu polskilegrt.

Tym małżem najeźdźca idztilaiła systemem przyśpieszonym: co daw- 
wiieij hoiziklładlalno ma', bait dizleisiątkil lub setkli!, dlźilś chcą dokonać w ciągu 
kilku talt roetodialmiil toltallinymli. Masowe taniteniile itoteliigemicjlil i1 młodzieży, 
całkowite sikalslolwanlie Olświiaity mia terenach przyłączonych do Reichu, 
przyśpieszony proces- nlilemiczieniia życia gospodarczego ma wsi’ i w mia­
stach — ot® śirioidlkil szybkiej Mkwidiaicijli niairoldu.

Jeiśl' raas tu mię alilkwlildloiwanoi, tloi nie wskutek binafcu „dicbrych 
chęci , Ulecz :z powodu braku imiatenilallu ludzkiego, poltrizlelbnieigo na froncie 
fi w kiraliu.

W irtaiziiie iziwycalęisfwai, Niemcy 'nlile ziostalwiillfby jednej ptaicówkji 
pofclkieij. Nawelt. Ikiosiztem wyiluldnlieniiiai rdizrmnych tehenióiw ni-lemiiecklch, 
dążyliby do cailiklclwcltleigoi iwyruigowiamii'a nas k  niald Warty i Wisły Już 
itóś ŵ  tymi cefti ściiąignęiliil swych jnodalków z krialjów bałtyckilch, Tyrolu, 
Wołynia. 'Besalraibii, ai milewątpliiwiie w maiziiie rOtrizieby ściągną poiziostiaite 
forpcozłty nfcmtelckie, a maiwiet ,i rodalków z za oceanu.

Dla iwM/ktoigo celu, fcigeirmiamizowamlila telremów PtEgiskt Niemcy ffiioziego nie pożiaiłniją.
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Nadejdzie jednak moment, gdly bdmiby ałliamcikile staną się więk- 
sźyni postrachem miiż represje gestapo, a wówczas furia teutońska za ta-, 
m e się pod ciloisalmli iz powtiletrza lądu il marzą.

Lm dłuższy będizlte; opór, tym igwailłciwniiejisze ziallataaiUie i  wów- 
iCzias, inaltuijąc WiHaismą skórę; iN)3emcy zapomną 0  planach pOginziebarla 
EurOpy pod igmizialmfi iRiziesey.

A sikora ijiuż liagną, to 'wiiiemy. źle oid islłomaczmiej Oreoili aiż po fior­
dy norweskie, oid nuzim holendlensikich aż pio dorzecza, Dziwimy i Dmllepru 
nastąpi) dzlileń odwetu i kary z,a .krzywdy, gwałty i szkolę nflenaiwiśoi..' 
Hiaislio jtoiij Nlieimicla“ rozlegnie srę — we wszystkich Języlkaicb starej 
Europy. Na moment .tein musimy być przygotowani', abyśmy wfiedzieli, 00 
z  dlzliieidzliidtwai naszego odebrać i związać z  iPottsIką po wiecznie iczaisy.

Instynkt miauicldowy ipiodlyktuje miaim rozwiązaniu dziejowe, usu­
wające 'wliidlmio nilebezpiefcizeństwa geirmiańisitóiieigio. Jeśli teiao. instynktu nie 
uistuebaimy ii Niemcy wrócą ido dawnych isiwyich gramilc wschodnich, toi za 
lat kilkanaście będżiieimy dch znów imlieM na ikanku. a ijieśliil niie ■powiąza­
na) izle świlateim przeciwko Neimldolm, to będą mietli zmów szianise p,obieiiiai nais 
il zlikwidowania! jjBSBCffle biandiziiej „ipastępiciwymt“ mietodiamlii.

Nasz iimstymkt mówi maim, iżle Pcflislka isilęgai po Odirę. Od: zfalmaindta 
Zapory mad odrzańskiej rozpoczęły slile muszle iklęski na izalchiodiziie. Sytu­
acji inie1 naprawimy raldytoailmile, jeśli nie wyzyisfcalmy loibecnej Jedynej 
okazji diziieijawej.

.Sikoirici mogli Niemcy swe przyczółku miastowe wysunąć aż poza 
Wisicbodimie granice Pofelklil, likwidując Jiej jstnllenlie, diliaidzlegóż- my 'dla 
obrany .stwego stanu posiadania nie miairny wysunąć swych bastfarów 
oibinonnych na zachód Od Odry?

Jeśli my Wierzymy w Ikioniecamość talkiiielgd ulkszitałtoiwainiiia gra­
nia, to będą musleflii uwierzyć nasi solj.uszinlilcy i inne narady.

Że 'taim większość móWi po niemiecku? Cóż z tego! Do niedaw­
na wszyscy Juilianidiczycy anórwiiliii tyjko pio .angielsku, ai dziś prawiib wszy­
scy władają jiuż linlamdlzkilm ii naiweit idi ca  nfte zdążyli Jeszcze sie nauczyć 
tego jeżyka, czują isSie Irlandczykami, a  do) najważniejsze — Anglicy 
dialwmo ;sie z  tym pogoldzlilli. Jiak .sipiiętnziomla taimaimli rziaka, po ich zerwa- 
niilu, wracai w dlaiwmie łożyska, tak żywiioll ipiołslk® po klęsce Niemiec, po­
chłonie Uou co rau niegdyś wydarta

'Granica Zachioldmiia musi być talrri, gdzlile Ghrabry wbijał slupy 
w połlslka wierną rzekę, Odrę, a  w szy stk o  ma wschód lob tei.i rzeki, — 
reszta StąiSka, Pomiarze iii Plrusy wisctholdniie — tausii być polskie. Skąpo 
mias ibedizile ma 'Olbsialdizlemlie takiego szmiaitu aielmli', ale dlaimy sicblie radę. 
Właściwie madę i Wzór już uaim idaffi — Ndlemcy.

lim nas będzlie mnliej, ćtn nas tu więcej Niemcy wyduszą, tym wię­
cej iNiilemców Zaprzęgniemy idlo pracy przymusowej. Oni nas mordowali 
my ilm tyllko pracować na sfflehie każemy. Pio wojnie toralnej — i pokój 
miuisli być totalny! IZa Oświęcim, za Tireblitnike za Pawiiiak będą musfieitii dla 
,siedmiu potów pracować, .aż dzieci maisze znodlZome na ziemliach odlzys- 
kZnydh idiOrlosiną, by mas zastąpić do opanowania zilam zdobytych musimy 
się Ijuż dzliś igoticlwać, organtzaicije1 wojskowe przedeiwiszystkilem, aby w 
tym biegu ma pnzietaij zająć co maszie, mim wróg się 'Opamięta, nim sięg- 
rnite po; rSortele ii fwyllciręty, imiim wahuldlzl 'litość, milmi Się na nawo zargaindizu- 
je. Dziś albo diigdy! Tyilko z tym hasłem zdiobędlziemy igraniice najkrótsze 
mialjlepteii Bdattne do icbrOny, wicóoiimy do ipSfarwlotoeij ikonlliEM,racji pań­
stwa polskiego, wreszaie irozrwiilążemy tysiąc Bagaldinień socjiataych i gw- 
spodarczych. Aby zdldbylte zięmle i iwiarsiztaity opanować dl spolsizszyć, — 
itotzeba maim będzie ludzi, ludzi i ludzi 1

A więei mitechajj Już dziś każda rOdlzitaa pOlslkia upatrzy z. pośród 
njaijlepszych swych synów ii córelk — ipCionUerów dla- ziem Odzyskanych.
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' W obliczu •w$e®kied przygody dziejowe; musimy zapomnieć o wy* 
fenaigfMioiwanyich różnicach, a pamiętać tyilkioi o  tym,, że jesteśmy. Pają­
kami i, że rtalma maimy iść pici maisze i dtztie-aii naszych dfaediztotwo, parnię- 
hafiąc, źle: tytko ciężką pracą twardą ręką i sillną wola spolszczymy zoe~ 
mię i warsztaty.

Nikt nic będzie zagląda! mam w papiery, ani, bada! naszych dy­
plomów. Ważone będlą tylko maisze charaktery b zdolmosoil, dłonie i serca 
mózgi i 'wiola.

Otrzymaną ziemię i warsztaty spłacać będzllleimy Polsce — pracą 
i — dziećmi.

Woijslko picfekiite otworzy Nam bagnetem dragę, ale i Wy nie 
zwlekajcie,, gaspodlarze z piasków kraikciwsiktair! ąnf Wy noditoisćacy, airn 
Wy z Pozniańskiieigo, il z  Kaszub północnych. Wszyscy będzilecue upiraig- 
nitetióem na zilemlialch odzyskanych. ,Zaaś obok wais niech, ława ruszy rze- 
mileślmik, przedisiiębitolroa, irobotnitk, kupleic, » i artyści siię pnzydadizą. Kto 
w  pojedynkę, ikrtot całą gromadą, jeden zdobytym samochodem miiemiilee- 
kilm; inny na (buforach a, my z goi a m a piechotę, aile, rwszyisicy biegiem na 
przielłialj, alby wróg mienia za Oidire ni®' wywiózł, mile lulkryił, nśe zima/mowa®.

Pójdziecie tam nie po iksiiążeiezłM iubezpilecizallniii i ni,e po zasiłki 
bteirofoiclcila, lecz po własną ziemię i. własne warsztaty.

Starczy dla wszyistklilch, ale niedołęgów i łiaiziików nile .zabierać. 
Mielibyśmy tylko wstyd.

Na, odzyskanych terenaiah icizielkia iwiais: dobrobyt alłe tyllkio pracą 
wliaisma organizować — zmtaijldżilemy jieij tairni wbród. Pamiętać też należy, 
że Polak będzie tam nie tylko, pracownikiem dla kawałka ohilebai, frcc® 
sitać musiii na straży beli zfeimffi, musi być wychowawcą swyich wyimioirdo- 
wanych rodaków i ipfioinfterem ,cyw,Mliziaicjiii polskiej, ,ą wilęc musi maleć 
(Otwartą igłowe, isilny charakter il dłuży iziapais Wilary w siły wiłlaisnie: i pinzy- 
Itelgio iNarodlu. Już dziś trzeba myśleć O' tych ziemliiach i nasizięj ram odpo- 
wltedżliałniej aloMl

A więc czuj duch!
/Nfile wiilemiy dnilai i godziny, kiedy cziekai nas Wen kWejowy nad 

Odrę — biieig na przełaj!

CZEMU TAK MAŁO

Czemu tak mało, żołnierzy sowfleidkiich dostaje się teraz do nie­
wolił? Gzyżby tłumy mongołtów, buriatów, Ikałmyków, Ikingilzów, Czeczeń­
ców, mloirdeiraczy, tatarów, hiairitów, uźbeików il Wilelu iinnycih pliemilcn, a 
eawiet hędlznych, poniżonych ogłupiałych, cieminych chłopów wielkorus- 
■fkilch — były ożywione patriotyzmem, głęboką miłością oljicizyiziniy? Czyżby 
ich wsżysttlkildh przenikał święty plllomtleń hiomMriu żiolłmilerskieigo?

Sprawa jiest dialóko ibairdztój prosta. Na, teremiiie Z. S. IR R. z nie- 
ubtaganą konsekwencją działa par. 135 Ikomstytuioji sowfeakiiieij. Paragraf 
tan, mówii wyraźnie, że obywatel isiowSacM, jeśli doistajmie Się do niewoli, 
„podlega kairze śmiendl, jako Wróg łudlu“. A ponieważ w myśl haseł kicr 
mnmlilsityeznych ,.z!0 należy wyrywać z, korzeniami", represje spadają na 
TOdizftnę „wroga ludu", oiraiz jiegio1 przyjaciół il znajomych. Coi to jiest re­
presja w Sowietach, łatwo zgadnąć. Wypędzenie z miesizkainiiai, fcionifiiśkata 
mienia, t. j. ikflku łaichów il zapadowej pary obuwiila, odjebiralniiie kart żyw­
nościowych, tudzież ziesłanie po zU; krąg połartny.

RofcBtirzell: warnie b. jeńców ,jiest publiczne i) w  Wilczym diie przypo­
mina cichej, „elegijnej" łŁkwidiaidjii, ijaką uprawiła zaiziwycaali NKWD. Oto,, 
co mówii Oisobai, przebywająca czas, dłuższy w strefie finontioiwiej ,na Ukrainie.

„Ody podczas, tegorłoezmjeij ofienzywy zimowej wojska sowieckie 
śmiałym wypadem zajęły miasto, Łozowaja* Niemcy. uciekając, nie żdlą- 
żyli ewakuować 12 — 14.000 jeńców rosyjskich, w  pmzeważmej fcsbiie
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rannych. Zduowii iii isiniefeii (jeńcy z chwilą wkroczenia „swoiilch", mmc* się • 
pmziedie wszystkimi na opuslziciziotnie składy nemileickie, aby zdobyć niiteioo por 
żywiitemia. Źbłmilerze' 161 sowieckolej idywtżijil pancernej, ikltóira pierwsza. 
W targnęła  d o . Łoizioiwaijai, wyłowili plądrujących, ai natychmiast zwołany 
sąd połowy (skażali wszystkich na śmierć „iziai rabunek milenia iłudoweigar. 
Obdlaraiem trupów dio malga .skończył się iwisitęp.

„Ponieważ Łozioiwuja siilnile utilerpiiiaiła podczas. izdiolbywainiia ii bu­
dynki! zostały przeważnie uszkodzone. przeto siztab czerwonego dowódz­
twa przeniósł się da pobliskiej osady OstrOgożsk, cudem ocalałej z po­
grom u. Tamże przypędzono! pozostałych przy (życiu to. jeńców, których 
mstawdomoi ma dużym placu, uipinzediniiia Ogrodzonym drutem ikoilicziasiym 
i otoczonym silna strażą. Wszystko tfloj dlziato isli© przy 32-stPpniloiwym 
mrozie. Rozpoczęta się konnediai sądu. Skazańców rozbito* na* kompanii© 
il bataiMlomy, alby „uła*ttwii!ć“ śledztwo. I, choć itlo. byllli wszystko ranni luib 
chorzy, nadto ludzie należący dio rozmaitych pułków, fomraeyj ii służb, 
którzy dosltial się ido miiiewiolii: iw nileljiedoalkiowym czasie lii ma różnych od­
cinkach i roni u. *sądżtino dlch iw myśl 135 paragrafu, że śwlladomiile, callym. 
oddziałem przesz! idio nliepirizyjąciialia.

Śledztwo, i sąd itrwaly z mioiwialmi •oskarżaj ącyah t. zw. „/Łrójieik“, 
przez, pięć dini; prizeż plilęć idtndi trzymania itycih iuidziil o gtoidlzoe, pad go, 
lym niebem. Tylko di, którzy wyfcigiityimOwialli siię stosiunkialmf, uniknęli 
każnii. Reszta iw Ebzlbie icik. 10.000 została, zmasakrowania z karabinów 
maszynowych, obdarta dloi naiga il poeostawiionai w śniegu".

Rozmówca masiz osobiście ima® uidizlilał w grzebaniu tych trupów 
z chwilą ustąpienia mrozów.

— Rozmiaiwiialieim wiileiioknoitn-e ;z jeńcami bioltszowiilaklimlil — cpio-- 
wiaida: nam — Moje przebranie, zaniedbany iwygląd,' ,znajomość ięzykai, 
wpity waty nia: zaufanie. U wszystkich można zaobserwować IHęik o życie 
wtemc z chwilą ewentualnego! wpadnięcie z powrotem w iręeie „istwicich" 
fi niepokój io* losy rędzin. iMtoioi propagandy słuchy o clitapsko* - narodo­
wej armii r|c(sy|jisfcieij igietn. Włlaisisiowa, idącej adlbileraić komunistom zilamnę, 
szerzą isię w szeregach sioiWiedkiilch. Lefcz, sterroryzowania maisa żołnierska 
Sęka się nilewolli, gdyż wielu jeńców (Niemcy ustępując, zioistawili. A wów­
czas, nie ma dla niiclh zmiłowania*. *

— Czy żołnierz isioiwiedki przywykł do* systemu?
— Rosjiainlim, fiub koczio/wnuk imiamgcliski, przywyknie do każdego 

systemu, byle tylko isystemi ten byt twardy, gdyż psychika, tudów, za- 
młłeiszkuijącyah lirnperdum uoisyjiskiile, uirahśta się w kilariunku znoszenia 
wszelkiego jarzma lii bezprawia. Inna sprawa, źte iwł,ądlze. -w Rosji jest 
zmień,awidzioinia*. Lecz niiie można zbytnio liczyć na powstanie pirzedfw tej 
władzy, chyba — ż© Z. S. R. R, rwlo|jinę te przegra*. Wówczas morze 
kontrrewolucji Ogarinfe calłe imperium sowiteciłdile.

Przegląd wojenno-polityczny
Ohłodine itegtoiroetzinie lato* odznaczało sie i  na frontach wyjątkowo 

niską temperaturą. Odgłosy wirziawy bitewnej dloicbotdzą nas dopiero teraz, 
gdy koniec llpea przyniósł nam upały. Daje wrą na* Sycylii i na, WscTuodzie. 
Ale że na Sycylji wciąż jeszcze trzyma się Cataifflia ii iMiessyna; zaś nia 
jWschodzie — Kuirsk, O,ret i  Biełgorod1, więc uwaga świata skierowana 
je*st głównie mai przewrót dk® Italii®.

Nie sądzSmy, by patoidyikaicja‘‘ Muissolimiiiega 5) upadek faszyzmu 
otznaczaly dla Iltalljfi konieczność niezwiłoaznej fi bezwarunkowej kapitu­
lacji]. Nile trzeba zapiolmlilnaić, że król Emanuel 1 marsz. Badotgio, to są jed­
nak dobrzy patrioci!. Mafją jiesacze w  rękach airmję i ifllote. A naród włoski, 
choć nienawidzi Niemców ii iMiułssoIłMIego* za. to, że wciągną® Itiailję dloi woj­
ny po stronie HStliera, jednakże w większości, jest też patrijlotyczny ii nfe
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ma initencii samobójczych. Sytuacja Mafii jest wprawdzie rozpaczliwa, 
ale właśnie dla jej ratowania. Włosi pmalwdoWdolbnue będą wałczyc dailieij, 
by uzyskać możliwie mialifepsize iwairunlkil zawieszenia broirai. Dalsza walka 
izatem ma dla itnilch seinis i może być korzystna, nałomilaist bezwarunkowa 
ii niezwłoczna: kapitulacja byłaby aktem niepotrzebniego -siamicbójstwa,.

Jednak imaijilOptsziei mlaiwiet wiar-unki pokojowe nie izimlilenlią faiktu, że 
diulsmnia Italia przestanie ibyć mocarstwem ii! pooiiesile olbrzymie koszty, 
nilepoimibmych ambicji swego Duce. Bo c» pewnie, że milkt ininy tylko on 
swój naród do mpaidkiu ddpirawaidlził, len w  niepojętem aalśtópiieinlm chciał 
bez ryzyka i niemal bez kasztów zebrać bamlfebne zyslkli w  r. 1940.

Dzilś, istrącioiny s-rolmiotnl;le ze szczytów, zwykły ainesztańt, ocze­
kuje pad strażą sw ego losu. Niewesoły to b-ędzile llo|s.

A przecież nile itriudnio było przewidzieć, że tak właśnie musi skoń­
czyć sie hiamebnai Impreza dyktatora,

W trzy dni poi zldradlzieckiiem uderzaniu Mussoimiiiegioi m  dogory­
wającą Francję, 'pisaliśmy w „Szańcu" (Nr. 24 iz dln. 13 czerwca 1940 r.):

„Sarni chciałeś, Bempto iMusisolIiuli! Nic cię d'o telgloi kroku nie zmu­
szało, a 'tyle, tylłe względów — powstrzymywało. Pb 'dwóich dziesiiątkaah 
lalt 'bezprzykładnej. wspaniałej pracy, której niiieizlmiiiemlnie i wszędzie to­
warzyszyło powodzenie; po dagłębnem, z żelazną konsekwencja prowa- 
dzanem przeobrażeniu charakteru ma/rodowego Jłalljiii; poi dźwignięciu jej 
na nieznane: przedtem wyżyny wielkiomOcairstWfoiwie, po luiwAeńcizenśa sę- 
diziiwiegiO' dynasty cesalr.ską ikoirloną Aibliisynljii, — takie nagłe załiamamfle się. 
przekreślenie całej bajeczniej .kariery własnej iii isweigloi narodu, rzucenie 
całego dorobku ibtallljiŁ faszystowskiej na fałszywą, szulerska kartę starej 
ladacznicy Germatiijii!

Ty — bystry', ba przebiegły dyktator wielkiego móeainstwa, po­
szedłeś na ilęp bezwsitydlmej, bezczelnej li iziaiiganelj priopiaigainidy szulerów 
berlińskich! Ty — rzymianin, ty — .spadkobierca -Cezarów, dlaiłeś skusić 
obłudnym il iblUędnym perspektywom barbarzyńcy iz Berchłesigaideln-l

Sam1 chciałeś, Bemiiifloi MuisisoM !
'Mjfiejsaai o twój homar, aleś miemiaił prawa plugawić hionbra naro­

du. Meileijszai o twoją hańbę, aleś ty ściągnął hańbę ma naród. Mniejsza
0 twoją role. aleś ty cały naród: włoislldi Iciddlal w  'fene-c-hty Zbójiolm beirtiiń- 
skim. Mniejsza 6 twioja przyszłość, aleś ty przekreślili * zaprzepaścił przy­
szłość mairodu. Mniejsza, że tobie świat plunie w oazy z. pogardą, ałe Italia 
już nile plcidlźlwiilgmile się z upadku.

Ty stracisz sławę, władzę, może i życie, aile; ItaDIja straci wszy­
stko, co izdobyllai dotąd nadludzkim i krwawym wysiłkiem, 1 izindw Włoch 
będiziie -kataryniarzem dl lokajem narodów.

Do igromai zdrajców ii 'sprzedaiwczylków przybywa iBenirto, Mus-soB- 
n'i, ijlalkloi największy i najpierwszy miięidzy nimii, ba zdrajca na zilhmio, 
''przediarwczyk po długiem czekaniu na okazję.

Niech Bóg amłilłuije isiie nad I tal ją, ale jak iNIilemcy pomiiiaisa karę za 
zbrodnie iswego Fuhrera, tak Wlosii odpokutują za wyczyni -swego Duce. 
Tego wymaga sprawiedliwość ludzka, ;a Boską — Bóg isaim ci wymierzy 
nędzny pachołku pruski.

Umarł 'Benita MussalmJ, mainodzliił się zdrajca i (sprzedawczyk. Oby 
nie ̂ zdradzał il nie sprzediaiwał Idługo!

PrZefcMie cie własny nairóid i wydrwli jutro itwój nikczemny part­
ner dzisiejszy, bo jeszcze mile było narodu, któryby zyskał na spółce z 
Niemcami, lub nile s trac i nia/ ich przyjaźni"...

■I wszystka ta spełniła się mliemail co do Sio/ty. iMuissldlliM stracili hfor 
niolr, sławę, władlzę, a 'sltracli iziąpewińe i życie. Plrzekiłąłl własny naród
1 wyidiriwlł partner niemliieckii. A choć mliie&zozęsny Duce imflaltby może nie­
jedno mai' swoje usprawiedliwienie, patrząc na to, doi zrobił z -Iftailją, trze­
ba ta, co jego -samego spotyka ocenić jednym twardym; -wyrazem,: spra­
wiedliwie.


